Kraków, dnia 26 października 1941. 
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Dwustronny reportaż ilustrowany wewnątrz numeru 


KONIEC ILUZJI 


Czy potrzeba jeszcze wielu słów, kiedy zamieszczona 
obok mapka pokazuje, że Unia Sowiecka a razem z nią 
bolszewizm gonią ostatkiem sił! W szeregu bitew okra- 
żających rozbiła armia niemiecka systematycznie olbrzy- 
mie armie sowieckie, zniszczyła je a co w tych kotłach 
nie poległo lub zostało rannym, dostało się do niewoli 
niemieckiej. Armia sowiecka jest rozbita, jej broń zni- 
szczona lub zdobyta przez Niemców, najważniejsze 
centra przemysłu wojennego w rękach niemieckich, 
a Leningrad otaczany coraz ciaśniejszym pierścieniem. 
A w tej chwili poruszyły się wojska niemieckie i z nimi 
sprzymierzone do nowej walki na całym froncie. Już 
zamyka się pierścień i dokoła Moskwy, opuszczonej już 
przez czerwonych władców. I już dawno przerwane z0- 
stało połączenie pomiędzy Londynem i Moskwą. Ostatni 
sojusznik Anglii na lądzie europejskim wydaje już ostat- 
nie tchnienie i złamanie ostatniej nadziei Anglii ozna- 
cza koniec iluzji tych wszystkich, którzy w czerwonej 
Rosji widzieli swój ostatni ratunek. 
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ZDOBYTY POCIĄG WIOZĄCY MATERIAŁ 
Bolszewicki pociąg towarowy załadowany autami 
ciężarowymi, trakiorami i innymi motorami wjechał 
nie spodziewając się niczego na dwóizec obsadzony 
już przez wojska niemieckie, i został mile przez nie 

przyjęty. 


krzemióńcw p 90 ; i i s s PUŁKOWNIK SOWIECKI POD- 
ACZ > > s CZAS PRZESŁUCHANIA 
e . z ` w walkach okrążających do- 
stało się do niewoli niemiec- 
kiej wielu wysokich oficerów 
sowieckich. Na prawo ofice- 
rowie niemieccy przesłuchują 
pojmanego pułkownika so- 
wieckiego. 


ODESSA 


JEDNAK SIĘ PODDAŁA! 


Odessa nigdy się nie 
podda! Tak twierdzono 
jeszcze dzień przedtem, 
nim wojska rumuńskie 
weszły zwycięsko do 
miasta. Nasze zdjęcie 
na prawo było rozsy* 
łane przez propagandę 
sowiecką jako dowód 


ZWYJESTWO NIEMIECKIE NA WSCHODZIE Wa zo 7 WAĆ CUAESWJI 0 


w wielkich bil wau 


Jeńcy okrazajaących 
Lima Stalina <B> Zdobyte czołgi Stam zdnia 


K A ETI 46.10.44. 


Nowa Limia pochodu 


MILIONY JEŃCÓW 
Powyżej widzimy wycinek 
z obozu tymczasowego, z kto- 
rego jeńcy zostaną dalej od- 

transportowani. 


DALEJ WŚRÓD SKŁADÓW 
ZDOBYCZY 


Nieprzeliczone jest mnóstwo 
łupów wojennych zdobytych 
w tych różnych bitwach okrą- 
żających. Materiał ten zostaje 
znów użyty do walki. Na le- 
wo widzimy wojska niemiec- 
kie przemaszerowujące przez 
olbrzymi sklad łupów wojen- 
nych. 


NAPRZÓD KU NOWYM 
ZWYCIĘSTWOM! 


Tak brzmi ilomaczenie napisu 

na przedzie lokomotywy tego 

sowieckiego pociągu pancer- : - £ 

nego, któremu koniec zgoto- 7 > kę wy ` s Se. a i 

wały niemieckie Stu-ka. Co t y Š 2. 

też sądzą o tym napisie ci i RE AI $ DALSZE ODDZIAŁY PORTUGALSKIE NA WYSPY KAPWERDYJSKIE 
jeńcy u góry! A 


Aby na wszelki wypadek być zabezpieczonym przeciw atakom amerykański i 
i z ykańskim, wzmocniła Portugalia j 
raz swoje garnizony na wyspach Zielonego Przylądka. Na naszym zdjęciu widzimy ostatnią ięckcję geod 
odjazdem na wyspy. Ą 
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Także i inne okręty należące do 
trafione. 


NE: M, 
TILNAGZ 
> RRIT A TSS 


z 


Łódź podwodna wynurzyła się z wody i bije teraz ze wszystkich luf, aby trafione już okręty zatopić. 


Również w miesiącu wrześniu kil-  połowić. ilustracja 3 przedstawia jeden z okrętów konwoju 
ka większych konwojów przezna- z boku. W tej pozycji stanowi on dogodny cel dla strzelców 
czonych dla Anglii znalazło się torpedowych łodzi podwodnej. Na zdjęciu 4 widzimy kilku ma- 
przed otworami torpedowymi nie- tynarzy należących do załogi łodzi podwodnej bezpośrednio po 
mieckich łodzi podwodnych. Cho- oddaniu wystrzału z torpedy. Ze stoperem w ręce śledzą oni czas 
ciał okręty transportowe były uzbro- biegu pocisku. Niedługo powinien osiągnąć cel. Zdjęcie 5 przed- 
jone w armaty i chronione przez stawia tonący już okręt fransportowy, podczas gdy inny okręt 


okręty wojenne na ten cel przezna- płonie (6), aż go wynurzająca się łódź podwodna [zdjęcie 7] za- Trafiony! 
czone, przyczepiły się niemieckie fopi kilku celnymi strzałami. 
lodzie podwodne do konwojów an- Na przeciąg całych dni przyczepia się jedna albo więcej łodzi ` Oto pożądany cel! U dolu: 


gielskich, zatapiały okręt za okrętem, podwodnych do konwoju angielskiego, który na próżno stara się 
rozbijając te konwoje. W końcu mu- otrząsnąć z niebezpiecznego i upartego towarzysza przy pomocy 
siał sam Churchill oświadczyć w izbie swych okrętów wojennych. Gdyż łodzie podwodne komunikują 
gmin, że zagrożenie przez niemiec- się przy pomocy sygnałów z innymi łodziami podwodnymi i przy- 
kie łodzie podwodne przedstawia  wołują często także jeszcze samoloty lorpedowe, tak że mimo 
większe niebezpieczeństwo, gdyż całej obrony zostaje w końcu jeden okręt po drugim zatopiony 
niemieckie łodzie podwodne obrały a Anglia ponosi wskutek tego ciężką stratę. Fot. Scherl 
sobie za teren swych operacji wo- 
jennych utarte drogi żeglugi na 
Atlantyku i innych morzach świała. 
Wszędzie czyhają one na nieprzy- 
jaciela, a czego nie odkryją przy 
pomocy swych podwodnych by- 
strych oczu-peryskopu, sygnalizują 
im samoloty strzegące rejsów okrę- 
tów z powielrza. 

Seria naszych ilustracji pokazuje 
nam w jaki sposób konwój angiel- 
ski zjawia się w peryskopie niemiec- 
kiej łodzi podwodnej zanurzonej 
i jak zostaje zatopiony. Zdjęcie 1 
pokazuje nam wynurzający się na 
horyzoncie konwój angielski. Na 
zdjęciu 2 widzimy jak kontrtorpe- 
dowiec należący do tego konwoju, 
poznawszy łódź podwodną po ster- 
czącym nad wodą peryskopie, usi- 
łuje jej przeciąć drogę, by ją prze- 


Torpeda zostaje wy- 
rzucona! 


Uwaga! okręt ma zamiar łódź przebić. 


Konwój na horyzancie! 


Mister Wimple zalrzasnął drzwi gabinelu i podszedł 
do telefonu: 

— Hallo. Sharpman! 
Otrzymałem pański líst... Niestety, w tej chwili nie mogę 


Tu Wimpłe. Wimpie i 5-ka.. 
zapłacić panu lych dwusiupiećdziesięciu dolarów... 
Naprawdę, bardzo mi przykro .. Przecież stale bylem pań- 
skim klientem i to nie na jeden tysiąc... No tak, ale 
akurat iak wypadło, że nie mam ieraz pieniędzy. Wie 
pan przecież, jaką mam teraz konkurencję... Zwłaszcza 
ten Johnson. A pan akurat udzielił mu kredylu... 

Źrenice mister Wimple'a zwęzily się. 

— Chcę wiedzieć, czy odroczy mi pan termin platnosci 
na jakieś dwa miesiące?.. Nie może pan?.. No cóż, mi- 
sler Sharpman, walna wola... Obawiam się tylko, że pan 
lego jeszcze pożałuje... Do widzenial 

Mister Wimple powiesił siuchawkę i natychmiast na- 
kręcił nawy numer. 

— Bank Północny? Czy jest pan Carlton? Hallo, Cari- 
tan' Mówi Wimple Wimpie i S-ka. Dziękuję, dobrze. 
Mam do pana prośbę, Carlton... Nie móglby mi pan po- 
życzyć dwieście nięćdziesiąl dolarów na cztery miesią- 
Cele Dlaczego?.. Przecież już tyle lat jestem pańskim 
kiientem.. No, ia przepraszam... Obawiam się. że par 
jeszcze tego pożałuje, Carllon... Good bye! 

Mister Wimple nakręcił nowy numer 

— Fulton i S-ka? Bill? Mówi Wimpie. No, fa u ciebie 
słychać? Wszysika dobrze? Słuchaj Bilk.. Bylem dotych- 
czas twoim dobrym klientem, —- prawda? Więc słuchajl... 
„Jestem winien firmie Sharpman i S-ka dwieście pięć- 
dziesiąt dolarów. i oni nie chcą dłużej czekać.. O, tak! 
Twardzi ludzie... Najwięksi twoi konkurenci, mówisz? 
Bill, bardzo cię proszę, pożycz mi dwieście pięćdziesiąl 
dolarów... Co? Ja wiem, ze ciężkie czasy... Ale przecież 
proszę © pieniądze nie dla twoich kankurentówL,. Ro- 
bisz grzeczność mnie osobiście... Owszem, wiem, że ry- 


zykowałem dużo... Zbyt wiele, powiadasz... Na, jak 
uważasz, Nill.. Obawiam się jednak, że jeszcze tego 
pażałujesz.. Do widzenia! 


Misler Wimple uśmiechnął się i powiesił sluchawkę. 

W paczekalni tłaczyli się ludzie. Słyszał podniesiony 
głos sekretarki. 

Znów nakręcił tarczę telefanu. 

— Hallo, tu mówi Horacy. Jak się masz ciociu? 
W przyszłym tygodniu? Wspaniale! Wyjdziemy na dwa- 
rzec|.. Bardza się cieszymy!... 

Twarz mister Wimple'a spoważniała. 

— Słuchaj ciociu.. Pamiętasz. jak przed miesiącem 
w czasie twajej bylności u nas, powiedzialem ci, że stoję 
na skraju przepaści? Pamiętasz? Uprzedziłem cię wów- 
czas, że może będę zmuszony zwrócić się do ciebie a pa- 
moc... Tak, ia chwila nadeszla.. Wiem, że jesieś bogata 
i że jestem iwoim jedynym 
krewnym... Więc, czybyś nie 
mogła pożyczyć mi dwieście 
pięćdziesiąt dolarów? Co? 
Ach iak... Co robić... Wie- 
rzę, że ciocia nie może. Jed- 
nakże, chawiam się, że cio- 
cia jeszcze lego pożaluje .. 
Do widzenia! 

Mister Wimple polączyl się 
z kolei z Film-Studio i po- 
prosił do telefonu syna. 

-- Hallo, chłopczel Juk nauka? No, ło świetnie! Słu- 
chaj, synu — pamiętasz, mówiłem ci niedawno, że moje 
sprawy nie przedsiawiają się zbyl różowo?.. Mam na- 
dzieję. że nie przejąłeś się tym zbytnio?.. No to dobrze, 
Więc sluchaj.. Te trzysta dolarów, które otrzymałeś od 
wuja Emila.. Nie pożyczyłbyś mi ich? Co?.. W ubie- 
giym lygodniu? Całe trzysta dalarów?.. Wiedząc, że je- 
siem w potrzebie... Że wspaniale spędzileś czas, nie 
wątpię... No, życzę ci dalszych przyjemności... Obawiam 
się jednak, że jeszcze lego pożałujesz.. 

Misier Wimple dzwonił dalej. 

— Hallo, Johnson! Mówi Wimple.. Tak, ten sam, 
z którym pan konkurował w ciągu blisko dziesięciu lal 
i którego doprowadził pan swymi niskimi cenami do 
bankructwa.. Mister Johnson! Ża pańską sprawą, cały 
mój interes nie jesi wari złamanego centa... Niech mi 
pan pożyczy dwieście pięćdziesiąt dolarów, a ja wza- 
mian złikwiduję swoją firmę... Ca? Nie boi się pan mo- 
jej kankurencji?.. Jednakże, chciałem dać panu szansę... 
Jak pan chce.. Obawiam się jednak, ze pan lego poża- 
luje... Good bye! 

Do drzwi żapukano. Weszła sekretarka. 

— Tam czeka sześciu reporterów, mister Wimpie. 
Prawdopodobnie dowiedzieli się już wszyslkiego. 

Mister Wimple ulokowal się wygodnie w fotelu. 

— Za chwilę ich przyjmę, — mruknął, odpychając od 
sichie telefon. — Niech pani weżmie notes i pisze: 


„lano - Vegetale" 


racjonalnie pielęgnuje włosy, 
nadaje włosom śliczny połysk 
i puszystość, usuwa lupież, przy- 
wraca pelną akływność cebul- 
kom włosowym, posiada silny 
wpływ na porost włosów. 
CENA zl 5.— I ilaszki zi 10.— 


Kio w trzech dniach prredle sąqłoszenie wras 
rabalu na duży pa 


— Zamknąć mój rachunek w Banku Północnym i otwa- 
rzyć w Banku Kupieckim. 

— Już, mister Wimbple. 

— Napisze pani do Film-Studio, że odbieram syna 
z końcem miesiąca 

— Gotowe, misler Wimple. 

— Zatelegrafuje pani do ciotki Matyldy, że może nie 
przyjeżdżać do nas. 

— Zapisałam, mister Wimpie. 

— Ma pani lisię klientów Johnsona? 

— Mam, mister Wimple. 

— Napisze pani do wszystkich, że nasze ceny są obec- 
nie o 20% niższe od jego. 

— Jest, misler Wimple. 

— Proszę sohie zapamiętać: nic absolutnie nie wolna 
zakupywać u Sharpmana i u Billa Fultona. 

— Tak jest, mister Wimple. 

— Teraz może pani ich wpuścić. 

Reporterzy zapelnili gabinet. W mister Wimpiea wy- 
celawano aparaty. 

— Jak się pan czuje po wygraniu pół mihona dala- 
rów, mister Wimple?... 

Mister Wimple wstał, uśmiechnął się i odpowiedział: 

— Nadzwyczajniel Po prostu wspa-nia-le! 


Jerzy Żarski 


W chochołowskim kosciele slol sie wypadek. Świenty 
Jacek, co beł w ołtorzu, spodł i okiył sie. Kościelny mała 
nie płakoł Co se wy rachujecieżł Teli świenty, patron 
górali i Chocholowa?! Nie zarty wte bely! Kie pożroł 
kościelny na kawoiecki gipsowe, lo jaze go za serce 
ścisneno!... 

— Raty, przeraty! Biedny świenty Jacku! — ukwalo- 
wał do kawałecków: — Tak ci ta wej przysło marnie 
na tym świecie!. 
$ Zbieroł okruszyny i, upłakując, wyrzucoł je we przy- 

ope. 

— Nie bój sie, niel Zrobiem ci inksego świentego 
Jacka, jesce piekniejsego, z wąsami! Nie trop siele 

Ale jako sie tu nie tropić, kie odpust w Chochołowie 
Juz jutra miał być, ludzi sie huk miała nazjezdzać, bo 
cas beł piekny i słonko świecilo co raty! i niedziela, 
i fury z jabłkami, gruskami — z medalikami.!... 

l nie na zarty zatropil sie kościelny, ba skąd tu wziąć 
drugiego takiego świentego? Zrobić — casu nie belo, bo 
to juz sobota wiecór. Wtoz ci zrobi tak zaro świenliego 
Jacka? Nie było inksej rady, trza beła nagwalt cosi zda- 
jaćł A beł we wsi chłop straśnie podabny do azbitego 
świentega patrona: a to wom powiem — drugi świenty 
Jacek! Ino mu brode przyprawić, to ani, ani.. nie po- 
znołby nik... 


Wypatrzył go tyz kościelny i pado mu, jak sprawa 
sloi: ze sie świenty ozbił, że trza hełoby świentega 
Jacka nowega a odpust jutro.. Wiecie, jako jest?!... Na- 
godoł mu i straśnie pytoł, coby on to bel świeniym 
Jackieml. Jesce mu abiecoł „piątkę” dać za to siocie... 


— lno przez łodpust! — pado mu: — a pole juz cie 
haw nie trza bedzie!!! 
— Rzeke, no dyj, dobrze! Cemu nie?!.. — rzece chłop 


(ba sie mu uśmiechało być świentym Jackiem!). 'Dyj 
sprógujem| — Bede pryndzyj w nielie!... 

No, i shichojcie, co sie dalej stało. 

Wzieni wte chlopa, wyuhierali ga, prosem pieknie, 
w hialom jakomsik sutane, powrósłe go opasali, brode 
mu przyprawieli, krzyżycek do gorści dali, kropiedło da 
drugiej renki i wyzdajali na dubelt „świentego Jacka" 


Przysla niedziela. Ludzie od wczesnego rania burzyli 
we wrola, coby otwierać. Ale nie otworzono, bo świenity 
Jacek bet nie gotowy. Warciućko sie chłop wyspinoł na 
ołtarz i stanon se pieknie. Kościelny sie mu kwilecke 
uprzypatrowoł, cy mu ca ta jesce nie chybia?!.. Ale 
kie jus het syćko fajnie belo na nim uzdajane, ośmioł 
sie i otworzyl kościół. 


Łudzie sie zgichli, wiecie, jako ta na łodpuście — za 
śtandarami, z chorogwiami, śpiewali... 
Co Hory kienknon przed „świenlym Jackiem“ — mo- 


dlii sie straśnie i rence łozkladoł, Zacyno sie nabożeń- 
stwo. Kościelny zapolił świece, ksiądz wyseł przed oltorz 
i zdaje, co do niego noleży... 

A chłop stoi se i stoi. Kościelny juz sie raduje, ze sie 


Jacek nie rzetelnie słoi.. Cosi mu musi chybiać?1%.. Ale 
ca?l.. Patrzy na niego długie casy i aze.. zmiertwiał 
całkiem... 

— Wiem, co mu je! -— pedzioł se tak głośno, jaze sie 
ksiondz od ołlorza obeżroł. 

A chlop (wiecie, jak chłop!) stanon se blisko świecki 


TUNGSRAM 
KRYPTON 


amówieniam airzyma 20% 


Laboratorium „TE-EN" Lublin 1, Postach 73. 


i, kie sie poliła, przypiekała go w nogi. Ślraśnie sie 
krzywieł wie, przestębowoał z nogi na noge i miełosier- 
aym wzrokiem patrzoł na kościelnego. Lec jakoz mu 
mioł pomóc kościelny, kie som hetki zgłupioł i nie wie- 
dzioł. co robić? A chlapu coroz harzej ciepło bela. Spo- 
cil sie, kie Byrcok przi zimnyk kluskak- świecka lokrut- 
mie piekła. wreście nie wytrzymol. Hipnon z oHorza 
między ludzi i zniknon za dźwierzami kościoła 


Ë. K. 


TAM ZAGLĄDNIE KAŻDY! 

Najbardziej pomysłową 
z pomysłowych i tak już re- 
klam amerykańskich wymy- 
ślił pewien doktór filozofii 
z Nowego Jorku, Elliot 
Stark. Nie mogąc znaleźć 
odpowiedniego stanowiska 
w swym zawodzie, znalazł 
inny sposób utrzymania: na- 
jąl on 100 dziewcząt o pięk- 
nych kolanach, które za 
opłatą jednego dolara zo- 
hawiązały się do pokazywa- 
nia swych kolan, na kló- 
rych rozmaite firmy umieszczaly 


reklamy dła swoich 
towarów. Młody i przedsiębiorczy cziowiek jest pewien, 
że ten sposób przyniesie mu całkiem dobry dochód. 


DOM WARIATÓW 
Najnowszym wariactwem, które wymyślił pewien 
żądny sensacji Amerykanin jest „willa bez snu”, zbu- 
dowana nad jeziorem Nopatoony w stanie New Jersey. 
Właściciel jej wysiawił ten 
dom specjalnie w tym celu, 
by swoim przyjaciołom i zna- 
jomym odwiedzającym go 
w domu nad jeziorem móc 
urządzać figle i bawić się 
ich kosztem. Dom roi się 
od podstępnych mządzeń, 
które doprowadzają gości 
do śmiechu ale nierzadko 
i da zdenerwowania. Tak 
np. gdy ktoś chce zatelefo- 
. nować z willi, wylewa się 
na niego 2e słuchawki stru- 
mień wady, a kran od wody wydaje przy odkręcaniu 
przeraźliwy odgłos syreny fabrycznej. Przy odkręcaniu 
jakiegoś imnego kurka, następuje wystrzał. Krzesło, na 
którym się siada, wyrzuca siadającego w powielrze, 
inne znowu zrżuca na ziemię, tak że nigdy niewiadomo, 
co kogo czeka. Jednym z gości był również budowniczy, 
który pomagał zbudować właścicielowi tę diabelską 
willę. Ostatecznie uznał an żarty te za zbył daleko po- 
sunięte i postanowił się zemścić. Podczas nieobecności 
właściciela zaprowadził w willi sam wiele innych pod- 
stepów, których ofiarą padł naslępnie właściciel. Prze- 
rażenie jego po odkrycm tych pułapek bylo tak wielkie, 
że po kilku dmach był on pacjentem sanatonum dla 
nerwawochorych. Lekarze poradzili mu jaka pierwszy 
środek leczniczy sprzedać willę, w której nikl oprócz 

właściciela jeszcze oka nie zmrużył. 


INTERES ZE ŚMIERCIĄ 


Już wielu ludzi robilo na śmierci dobry interes. Zda- 
rzają się bowiem ludzie, którzy 2 pogardy dla lego 
nędznega zewłoka, za jaki uważają ciało ludzkie, lub 
leż chcą przyjść 7 pomocą pieniężną swoim najbliższym 
nawet pa swej śmierci, sprze- 
dają się już za życia do 
prosektorium lub lekarzom- 
naukowcom. Stawali się po 
śmierci zwykłymi królikami 
doświadczalnymi. 

W teu sposób sprzedał się 
swego czasu żyjący do dzis 
w Bostonie siedemdziesięcio- 
letni staruszek aż lzy razy. 
Jak to możliwe? Przedsię- 
biorczy ten Amerykanin był 
w swej młodości czlowie- 
kiem-wężem i występował 
w cyrku. Jego wspaniałe 
wyczyny akrobatyczne poddały lekarzowi dr. Msaanowi 
z Detroit myśl, by na ciele tego czlowieka zbadać ta- 
jemnice jego niezwykłej gibkości. Lekarz zapłacił mu 
100 dolarów, lecz po roku zmarl. Milworth stał się więc 
znów panem swega ciała. Sprzedał się po raz drugi 
pewnómu instytutowi lekarskiemu, który zbankrutował. 
Po raz trzeci otrzymał od innego lekarza 250 dolarów. 
Na razie lekarz żyje jeszcze, ale Milworth ma nadzieję 
sprzedać się i po raz czwarty. 


45 lat a biust 18-letniej 


„Mam znowu biust jak ki 

lam lat 18". 

pelne szczęścia Panie, 

sowały miksturę „ALDONA”. 
„Aldona” zapewnia każdej kobie- 
cie w wieku od 17 do 55 lał osiąg- 
nięcie pelnego jędrnego bi 
przez zwykłe zewnęlrzne użycie. 
Cena 8 zł. Cały pakiet kuracyjny 


18 zł. Wysyłka b. dyskretna, kio 
w lrzech dniach prześle wycinek 


ogłoszenia wraz z zamówieniem, 
olrzyma 20% rabatu na duży pakiet. 
Broszury bezpłatnie. 


Laboratorium „TE-EN” Lublin I, 
Postłach 73. 


w ostatnich latach napły- 

nęło zwolna ze wszyst- 
kich stron Świata tyle sztah 
złota do skarbców banków 
amerykańskich, że Ameryka 
jesli dziś najbogatszym w zlo- 
ło krajem świala. Jesi io 
jednak wąipliwym błogosla- 
wieństwem, ho gdy ubogie 
w zlota kraje jak np. Niem- 
cy nie mają już nie tylka 
ani jednego bezrobotnego, 
ale nawei dać magą pracę 
1 chleb obcym robolnikom, 
Ameryka posiada zawsze |e- 
szcze kilka milionów bezro- 
hbotnych. Bogactwo ziola sla- 
le się bowiem  przekleń- 
stwem, gdy dastanie siç 


skich, a przez fo centrum 
finansowym Ameryki Jeżeli 
jednak uprzytamnimy sobie, 
te tu mleści się również sle 
dzłba kapliałów żydowskich, 
i że „największą potęgę ti- 
nansjery amerykańskiej” 
przedstawia żyd J. P. Mor- 
gan musimy dojść do prze- 
konania, że le skarby, klóre 
siają się przekleństwem dla 
milionów nagromadzila bex- 
graniczna samowola. Nawet 
z przytoczonych zdjęć zdaje 
się przeświecać coń z pie- 
klelnego demonizmu, klóry 
Jak przekleństwo unosi się 
w Nowym Jorku nad Wall- 
atreei | jego żydowskimi 
magnalami złota. 


i 

i 

i 
1 
|| 


w niepowołane ręce, które 
go nadużywają do swych 
samolubnych celów. Wall- 
zireel w Nowym Jorku jesi 
aledzibą banków amerykań- 


tydowikiego |. P. Morgana 
przybył swoim wlasnym hy- 
droplanem do poru Down- 


a45 town-Skypari. 


Z lunelu kolei podziemnej 
wylewają się iale ludzkie na 
Walliireei, Są le urzędnicy, 
kiórzy koleją padulemną pizy- 
Jeżdżają de swolch biur, nia 
mają bowiem auta. (W glębi 
dom bankowy Margadaj. 


4.13 
pod tpecjalną sirażą prza- 
nosi się pieniądze, papiery 
wariościawe ! akly z zaber- 
pleczonych ad ognia | zlo- 
dziel szałasów do blura. 


i 

|| 

I 

| 

> 

PONIEDZIAŁEK 9.15 | 
lullucz Morgan, syn bankiera © 


+» 
Teraz nadchodzą ci lepi! pæ- 
nawie. Nia są onli zmuszeni 
przyjałdžać kolają podziemną, 
mogą bowlem przyjechać wia- 
snymi autami. 


NIEDZIELA PRZEDPO- 
£UDNIEM 
W niedzielą jasi Wall- 
siteel jak wymarła. Tylka 
polkjanei luh lajni delek- 


| strzegą banków i domó rż eE ANEA 
tywi si r deb omów 8, K tj a 
` RTLA 


DEA DE 


NIEDZIELA POPOŁUDNIU 

CI z mieszkańców Walisheel, kiórry 
mla magą w niedrialę wyjechać z mizsia, 

ugrzyjemniają {sobia czas Inaczej. Papoludalu 

usządzają sobie przejażdżkę konaą w Caniral-Pask. 


Gubernator dystryk- 
tu warszawskiego 
dr Fischer 


zrobić przegląd i ocenić dwa lata pracy 
ji niemieckiej w dystrykcie warszaw- 
i, musimy za punkt wyjścia wziąć sytuację, jaka 
panowała w dystrykcie tym i w samej Warszawie- 
mieście przy objęciu zarządu przez organy niemieckie. 
Warsz: — milionowe miasto, po ukończeniu dłu- 
r oblężenia, spowodowanego oporem miasta, była 
wcieleniem chaosu. Wszystkie tamtejsze troski małały 
jednak do błahostek w stosunku do poważnych zagad- 
nień, przed którymi stanął zarząd niemiecki w Warszawie 
Bg zimy 1939/40 roku i z początkiem wiosny 
| 1940 roku. Sam fakt jedynie, że administracji miasta i dy- 
 strykiu warszawskiego udało się w owych krytycznych mie- 
 siącach zapobiec niebezpieczeństwu epidemii zasługuje na 
największy jw. W międzyczasie został również 
przeważnej części uruchomiony przemysł tego mi- 
lionowego miasta, który zawsze jeszcze stanowi du- 
ży procent całego przemysłu Generalnego Guber- 
natorstwa. Zarząd niemiecki dystryktu Warszawy 
nie zaniedbał również i tutaj prac przygotowaw- 
czych uwzględniających już czasy powojenne. 


Gubernator dystryktu 
lubelskiego Zórner 


per" lubelski 
można nazwać 


spichrzem Generalne- 
go Gubernatorstwa. Ja- 
ko teren  obliitujący 
w nadmiar produktów 
gospodarczych będzie 


Poz dragi 


miał on w przyszłości konkurenta w dystrykcie Iwowskim; mimo to nie będą 
potrzebowały oba dystrykty walczyć o odbiorców swoich plonów. Jak i dotąd 
pozostanie dystrykt lubelski producentem dóbr rolnych dla całego Generalnego 
Gubernatorstwa, przede wszystkim jednak dla dystryktu warszawskiego. Niemiecka 
administracja dystryktu od razu uznała to zadanie za ważne i w tym kierunku 
zmierzała. Po usunięciu najdotkliwszych szkód wojennych i szkód wyrządzonych 
przez niszczącą gospodarkę żydowskich oszustów łakże i w dziedzinie gospodarki 
rolnej podjęła się administracja zadania, które nie może być rozwiązane w ciągu 
jednego roku, które jednak w ciągu dwuletniej administracji niemieckiej postąpiło znacz- 

nie naprzód. I tak rozbudowano jeszcze bardziej obiecującą dobre wyniki gospodarkę 
rybną, poza tym kładzie się tyle starania co przedtem w znaną w Lubelskim hodówlę koni 
rasowych, co zadokumentowane zostało przez zorganizowanie niedawno wyścigów konnych, 
którym administracja niemiecka poświęciła dużo starania. Nad podniesieniem rolnictwa pra- 
cuje przede wszystkim Instytut doświadczalny dla rolnictwa w Puławach, w dystrykcie lubel- 
„skim. Wychodząc z założeń naukowych stwarza on podstawy dla podniesienia produkcji 
rolnej. Dystrykt lubelski tkwi wciąż jeszcze wśród swoich zadań które przypadają mu jako 
spichrzowi Generalnego Gubernatorstwa. Praca administracji niemieckiej w dystrykcie lubel- 
skim jest jak praca rolnika w jego zagrodzie: obliczona na przyszłość. Owoce będzie zbie- 
rać ona dopiero w nadchodzących latach. i 


powtarza się dnia 26 października dzień, w którym wraz 


natora, objęła administracja niemiecka pełnomocnictwo na obszarze Wisły. 
Generalne Gubernatorstwo, które z tym dniem weszło do historii państw 
europejskich, zostało wówczas podzielone administracyjnie na cztery dy- 
strykty, które znowuż podzielono każdy na dziesięć starostw. Dystrykt kra- 
kowski, na czele którego od dwóch już lat stol gubernator dr. Wächter, 
otrzymał swoje specjalne oblicze przez to, że stolica dystryktu została 
równocześnie podniesiona do rangi stolicy całego Generalnego Guberna- 
torstwa stając się w ten sposób centralą administracyjną tak jak przedtem 
była nią Warszawa. Punktem ciężkości wszystkich problemów, które na- 
sunęły się administracji niemieckiej w dystrykcie krakowskim stało się 
zagadnienie samego miasta Krakowa. Ono bowiem, dotąd jedynie mia- 

sto wojewódzkie, miało odtąd przejąć obowiązki stolicy kraju. Stało 

się ono siedzibą Rządu Generalnego Gubernatorstwa a przez to 

samo licznych urzędów centralnych, dla których i dła których 
urzędników należało znaleźć pomieszczenie i mieszkania. Za- 
dania jakie się stąd wyłoniły były tym cięższe, że kraj 
w październiku 1939 cierpiał jeszcze od ciosów, zada- 

nych mu przez wydarzenia niedawnej wojny, którą 


wprowadzeniem się na Wawel ministra Rzeszy dr. Hansa Franka, co- 
oznaczało oficjalne przejęcie przez niego stanowiska Generalnego Guber- 


Gubernator dystryk- 
fu krakowskiego 
dr Wächter 


Fot. Rósner, Kolowca 
Lehmana, Brandner 
Bilatewski 


stolicy całego obszaru Wisły. Naród niemiecki stoi jeszcze w obliczu za- 
ciętej i gigantycznej wałki, która pociąga za sobą wszystkie jego siły i kie- 
ruje oczy jego na ten jeden cel: zniszczenia na wschodzie wroga Europy: 
bolszewizmu. Wszystkie inne zadania, — także i zadanie odbudowy Gene- 
ralnego Gubernatorstwa — ustąpiły teraz w cień. Niemniej nie może nikt 
zaprzeczyć temu, że mimo zaangażowania do tego celu potężnych sił, co 
nagrodzone zostaje wielkimi zwycięstwami, administracja niemiecka w Ge- 
neralnym Gubernatorstwie, a zwłaszcza w dystrykcie krakowskim, prze- 
prowadziła wiele wartościowych i pozytywnych zadań. Przy tej pracy 
nad odbudową dano też ludności polskiej możność współdziałania 
iprzy tej sposobności należy podnieść słowa uznania, jakie znalazł 
Generalny Gubernator kiłkakrotnie dla chętnej i lojalnej pracy 

Polaków. Także gubernator dystryktu krakowskiego dr. Wächter 
podnosił na posiedzeniach w. miastach powiatowych dy- 
stryktu w których udział brali burmistrze, wójtowie 

i sołtysi uczciwą współpracę ludności poiskiej. 


Gubernator dystryk- 
fu |Iwowskiego 
dr Lasch 


Gubernator dystryktu 
radomskiego Kundt 


tów Gen. Guberna- 

torstwa ma — patrząc 

U y TOR tylko ze strony zadań 

W. administracji — swój 
odrębny charakter, 

który w Warszawie i Galicji utworzony jest z problemów politycznych 

i gospodarczych, w wypadku Lublina i Radomia uwarunkowany jest struk- 

turą ziemi tych dystryktów. Skarb ziemi lubelskiej stanowi urodzajność 
jej gleby. Skarbami Radomia są znaczne złoża kruszców, prócz tego wy- 
stępują tu ważne dla intensywizacji wiejskiego gospodarstwa nawozy jak 
fosfory i siarczki. Toteż zarząd niemiecki zastał przy zajmowaniu dystryktu 
radomskiego różnorodny i bogato rozwinięty przemysł, który początkowo za- 
prowadzony był w kierunku wyzyskania miejscowych surowców, zadomowił się 


(N potem i pociągnął za sobą rozwój innych gałęzi przemysłu. Tak np. przemysł me- 


blowy w Radomsku cieszy się dobrą sławą, w Częstochowie zaś ma swą siedzibę prze- 
mysł papierniczy. Centrum przemysłowe samo dla siebie tworzą Tomaszów i Piotrków 
ze swym rozszerzonym i na wielką skalę prowadzonym przemysłem tekstylnym, który na 
obszarze Generalnego Gubernatorstwa posiada jeszcze tylko w Żyrardowie drugie znaczne 
centrum. Przemysł dystryktu radomskiego nie doznał przez wydarzenia wojenne sprzed 
2 lat prawie żadnych, lub tylko nieznacznych zahamowań. Te warsztaty przemysłowe, któ- 
rych działalność została ograniczona albo zupełnie ustała zarząd niemiecki bardzo szybko 
uruchomił. Tomaszów jednak — tak powiedział Generalny Gubernator w maju tego roku 
podczas swych odwiedzin w tym mieście przemysłowym — ma zostać w przyszłości centralą 
przemysłu tekstylnego w Generalnym Gubernatorstwie. Także dystrykt Radom posiada dziś 
po 2 latach pracy administracji niemieckiej przyszłość, która kryje w sobie wszelkie możli- 
wości wielkiego roro gospodarczego. Jakie zadania ma spełnić jedynie centrum tekstylne 
Tomaszów-Piotrków. widzi się już z tego, że ono ma właśnie zaspokoić zapotrzebowania 
całej ludności Generalnego Gubernatorstwa w wyroby tekstylne. Podobnie korzystne widoki 
posiadają także inne osiadłe w dystrykcie radomskim gałęzie przemysłu, które po wojnie 
będą mogły wziąć udział w eksporcie. Udział licznych zakładów przemysłowych dystryktu 
radomskiego w targach lipskich, wykazuje ich zdolność działania. 


1 


Kè z 6 dystryk- ` 


W dniu 1 sierpnia bieżącego roku został przyłączo- 
ny na mocy oficjalnego aktu dystrykt Galicja 
do administracji Generalnego Gubernatorstwa. Do- 
tychczasowy gubernator okręgu radomskiego dr. Lasch 
został w tym dniu powołany na naczelne stanowisko gu- 
bernatora nowego dystryktu Galicji. W dziale gospodar- 
czym na pierwszy plan wysuwa się fak, że Sowiety nie 
znały żadnej własności prywatnej. Wszystkie urządze- 
nia, jakie pozostały z tego niwelowania muszą być teraz 
zmienione według pojęć niemieckich. Leży to w naturze 
rzeczy, że tych nadzwyczaj delikatnych problemów nie 
można zmienić z dnia na dzień przy pomocy zarządzeń. Mu- 
szą być one — o ile się chce uniknąć wielkiego zamiesza- 
nia, — potraktowane z namysłem i mądrą rozwagą. Admi- 
nistracja niemiecka w dystrykcie Galicji nie ma za $o- 
bą dotąd ani t/s roku pracy na rozwiązanie tych tak 
ciężkich i zawiłych problemów. Jest rzeczą nie- 
możliwą w tak krótkim przeciągu czasu rozwiązać 
tak trudne i zawiłe problemy, ale zostały już 
stworzone zasadnicze podstawy, mające na celu 
trwałe rozwiązanie występujących zagadnień. 


Dokończenie 


dk ak też pozostać miało— gdyby nie Ra-tongo, len obrań- 

— ca uciśnionych. Ra-tongo jednak zginął. Wiedzieli 
o tym wszyscy. Nie chciala jedynie w to wierzyć Wes- 
tchnienie Wiatru Czekała na coś, czega wypatrywala 
na falach, za czym gonila po atolach, aż wreszcie widać 
oczy jej, pozieleniałe już od wiecznego wpatrywania 
się w morze, wyprowadziły zza widnokręgu bialy punkt, 
na widok którego zbiegli się wszyscy na brzeg. Śledzili 
z napięciem jego bieg, otwierali oczy szeroko i pytali 
co to być może. 

Jedni mówili, że ta pewnie olbrzymia ryba, drudzy 
że ptak, inni polrząsali głową i upierałi się, że to pewnie 
jakiś nieznany potwór. Pytali trwożnie, czy przepłynie 
mimo, czy zaatakuje 1ch wyspę. Łodzie mieszkańców krę- 
cily się po zaloce. Jedne pierzchnęły w popłochu do 
brzegu. Młodzi chłopcy, ogarnięci gorączką ciekawości, 
rwali się do wypłynięcia poza barierę raf- Starsi iękli- 
wie ostrzegali przed niehezpieczeństwem. Kiedy lo |ed- 
nak w takich chwilach głos ich znajduje posłuch? Zo- 
stali na brzegu, a z nimi i kobiety, i gubil się w domy- 
słach. Patrzyli na rosnący coraz podłużny ksztalt, nad 
którym unosiła się w powietrzu czarna smuga. Wszy- 
scy na brzegu byli już przekonani, że jest to wędrująca 
wyspa, niesiona prądem oceanicznym, który skręcał 
abok ich wyspy na wschód. Wielu rzuciło się do wody, 
wpław i na łodziach i wkrólce doszły do pozostałych 
na brzegu pierwsze wieści. Przyplynęli niektórzy, opo- 
wiadając jednak historie, w które nie chcial nikt uwie- 
rzyć. 

— To jest taka wielka łódź! 

— Bez żagli? — niemożliwe, polrząsali głowami. 

— A jednak posuwa się i puszcza dym, jak my z na- 
szy: 1 chat. 

— Ogień na łodzi? Zapałi się przecież! 

— Ona nie jest z drzewa... 

— A z czego? — dziwili się. 

— Nie wiemy, z kamienia może i pełno na niej ludzi 
kieruje się w stronę naszej wyspy. ©! Patrzcie! 
Wskazywali na dużą białą wyspę, której przód wy- 
rażnie kierował się w stronę Ara-tua. Widzieli jak przy- 
stanęła i z grzbietu swego zrzuciła mniejszą łódż, która 
ruszyla naprzód i posuwała się jak przewodnik. Za nią 
przez barierę raf wchodziła pływająca wyspa. Małą łódź 
O SMY żagle Ara-tuańczyków, skypiały się, rozpra- 
szały. 

Z hoku, z daleka od wszystkich, w miejscu, gdzie 
zwykle przybijały łodzie, stala Westchnienie Wiatru. 
Nie rzuciła się wraz ze wszystkimi na spotkanie pływa- 
jacej wyspie. Nie niosło jej pożądanie i ciekawość 
dziwnego zjawiska. Serce jej oslablo nd czekania i prze- 
czucia chwili, która niebawem miała nadejść. 

Do brzegu zbliżała się łódź, zrzucona przez pływającą 
wyspę, poruszana wiosłami. Wryła się w piasek u stóp 
Westchnienia Wiatru, załoga złożyła wiosła, Na brzeg 
wyskoczył ktoś, kta był duchem, zjawą zza świata. Lu- 
dzie z Aza-tua stanęli wryci i szeplali, nie darmo prze- 
czuwając przedtem dziwną niezwykłość tajemniczego 
zjawiska: 

— Ra-longo? Ra-tonga? 
w oczach mięsza? 

Był to jednak naprawdę Ra-tongo zywy i cały, w któ- 
rego ramionach leżała nieprzytomna — Westchnienie 
WĖratru. Dotykali go potem, jego muskułów, rąk, pleców 
i piersi 1 wiedzieli, nie wierząc, że to naprawdę Ra- 
tongo. Oloczyli go kołem. Ci co opłakiwali jego śmierć, 
nie mogli zrozumieć, jak się to stała, że nie bylo już 


Duch jego. czy nam się 


prawie Wyspy Srebrnych Ptaków, a był Ra-tongo. 
Szeptali: 
— Dziw, dziw! Niepojęta jest łaska Wielkiego Pana! 


Zapomnieli o biednej O-le. Dowiedziała się o wszyst- 
kim ostatnia. Gdy zeszła na brzeg, było już późno. Dla 
niej — za póżno: wiedziała, że Ra-tongo, jak każdy 
mężczyzna. ma tylko jedno serce i dwaje ramion, w któ- 
rych pomieścić się może tylko jedna kobiela. A tą nie 
była O-le. 


ROZDZIAŁ X 


Ra-iongo, który wrócił do życia, był dła Ara-tua czę- 
ścią wielkiego dnia niespodzianych przeżyć: Między 
wyspą a barierą rai stał olbrzymi, długi statek. W ścia- 
nach jego widzieli okrągłe otwory, zatkane przeźroczystą 
masą. Otwory te odmykały się i ukazywały się w nich 
twarze ciemne i jasne; na pokładzic poruszali się ludzie, 
pólmadzy, brązowi jak wyspiarze i inni, o jasnej skórze, 
ubrani w dziwaczny biały stròj, zakrywający nogi, piersi 
i ramiona. Na głowach mieli śmieszne nakrycia. Jed- 
nego z tych iudzi, gdy ochłonęli ze spotkania z Ra-longo, 
dostrzegli za jego plecami. Zdjął nakrycie z glowy i do- 
strzegli wtedy, że włosy jego były jasne, czerwonawe 
jak słońce pod zachód. zupełnie jak włosy Westchnienia 
Wiatru. 

Ra-longo pokazał ziomkam bialego. 

— Ota mój wyhawca, który wyłowił mnie z wody. 
Przywiązany do pnia hez życia, zagnany falami na 
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tcean, — nie myślałem, że zobaczę was kiedyś. Lecz 
znalazłem się na drodze, którą chodzą iakie wielkie 
łodzie, jak ta — wskazał na pływającą wyspę i wróci- 
dem do was. 

Kiwałr z niedowierzaniem głowami. Mrugali oczami. 
przypominając sobie coś o białym człowieku, © ohcym 
przybłędzie Stalek tamtego jednak mial być niewiele 
większy od ich łodzi, a tamlen człowiek musiałby się 
postarzeć chyba, skoro postarzeń się Ara-tuańczycy, 
wówczas mlodzi. Przed nimi zaś stał człowiek o gładkiej 
jeszcze Lwarzy, a i łódź jego była stanowczo inna, niż im 
opowiadano. Czyżby było dwóch podobnych białych ludzi? 

Podobny był bardzo. Ci, co pamiętali przeszłość, mó- 
wili, że tamten był taki sam. A polem już wszyscy wic- 
dzieli, że to był ten sam. Umiał mówić ich narzeczem, 
choć szukał słów i wymawiał je dziwnie. I pa tym po- 
znali go zrazu, bo nikt tak z obcych wysp Pacyfiku nie 
kaleczył mowy Ara-tua. Nie śmieli mu jednak nic mó- 
wić, bo miał za sobą olbrzymi siatek i był ich gościem. 
I powrócił przecież. 

Ra-tongo mówił za niego: 

— Mój biały przyjaciel nie mógł poznać Ara-tua. Szu- 
kał jej wiele razy, ale o wyspie naszej nie wiedzą na 
świecie, który jest agramny, i nie oznaczyli jej na dro- 
gach, wyrysowanych dla takich wielkich łodzi. Nie mógł 
trafić. Chcial tu wrócić, aby odnależć swą młodość ı náj- 
piękniejszą kobietę na Ara-tua. 

Dziewczęta pospuszczaly wstydliwie oczy, trącaly się 
łokciami, a mężczyźni śmiejąc się, wymieniali imiona 
Ukochana każdego z nich hyła najpiękniejsza, ale imie- 
nia lej, o którą chodzio białemu, nik! nie wypowiedział. 

Ktoś z tlumu krzyknął: 

Ta jest najpiękniejsza, prawdę mówiąc — i poka- 
zali mu O-le, która odeszła w głąb wyspy i wspinała 
się teraz na zbocza. 

Smukła byla jak palma, ale ramiona miala opuszczone 
i chód ociężały, jakby wlokła za sobą kłodę drzewa, 

— Nie — potrząsnął głową biały — patrząc dziwnie 
na dziewczynę u boku Ra-tonga, — tamta była wyższa, 
chód miała płynny jak fala. a ramiona bardziej proste 
niż maszty waszych lodzi. Ta nie la... Tamla podobna 


była do.. — nie mógł aderwać aczu od Westchnienia 
Wiatru. 

Starzy już wiedzieli o co chodzi 

— Nazywala się.. — zawahał się chwilę — Kwiat 
A ratua... 


— „1 była matką tej oto dziewczyny... — stary Iro-ko 
położył dłoń na ramieniu Westchnienia Wiatru — która 
po tobie ma jaśmejszą niż my skórę i miedziane włosy. 

Hiały człowiek stal się czerwony. 

— To w takim razie, ja jestem jej... — 
sobie 

— Tak, obcy czlowieku, jesteś je) ojcem. 

Ra-tongo ściskał dłoń dziewczyny, która nie umiała 
śmiać się ni płakać, i teraz nie potrafiła wydać z siebie 
głosu. Przesunęla się lylka i stanęła między Ra-tongiem 
a białym czlowiekiem 1 dopiero teraz ludzie z Ara-tua, 
widząc tych dwoje, oglądających się bez słowa nawzajem, 
zrozumieli, dłaczego była im lak obca, daleka i nie 
umiała się cieszyć niczym jak oni, skacząc z radości 
i płacząc, — 1 miłować jak oni, : śpiewać jak oni. Byla 
po prostu inna, bo byla córką białego człowieka. A biały 
czławiek różny jest od brązowega, jak dzień od nocy. 

Westchnienie Wiatru, kladąc swoją dloń w ręce bia- 
łego człowieka, wyrzekła: 

— Zabierz mnie z sobą. 

— Nie boisz się plywającej wyspy i chcesz odejść 
2 Ara-łuał? — zdziwił się poruszony chęcią porzucenia 
wyspy. której szukał przez tyle lal. 

— Nie boję się niczego, bo jestem córką białego czło- 
wieka. Chcę iść z tobą... 

Ara-tuańczycy nie patrzyli w oczy przybyszowi. Wie- 
dzieli, co może mu powiedzieć dziewczyna: że jej lu 
źle było, że wszyscy się od niej odsunęli, że dziewczęla 
jej unikaly, a chłopcy nie zwracali na nią oczu, jakby 
darząc pogardą za sromotę jej matki. Że tylko Ra-tongo, 
jeden Ra-longo, osłaniał ją sobą i był dla niej bralem. 
Spoglądali na Ra-tongo. który milczał; Westchnienie 
Wialru kańczyła: 

—- Chcę iść z tobą, bo mie jestem stąd. We mnie piy- 
nie krew twoja, a ty jesteś stamtąd. Zabierzesz mnie 
iam? 

Wskazała mu oczami morze i uśmiechnęła się inaczej 
niż Ara-tuanki — nieznacznie, nieśmiała, pojaśnieniem 
oczu i lekkim rozchyleniem warg. Zupełnie tak samo jak 
biały człowiek. 

Skinął jej w odpowiedzi głową. I tak się porozumiel. 

— Ra-tongo jesl moim bralem i twoim przyjacielem, 
popłynie z nami. 

— Ra-tongo zaciągnął się już na mój statek, chce zo- 
baczyć świat, wobec którego Ara-tua jest jak kropla 
wody wobec aceanu. 

Biały człowiek poruszał szczękami, mówił głośno, ka- 
lecząc bardziej ich mowę, niż w chwili, gdy wyszedł na 


uprzytomnił 
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brzeg. Nie wiedzieli dlaczego, tylko Westchnienie Wia- 
tru, Irzymając dłoń jego w swojej, wiedziała skąd to po- 
chodzi. Ręka ta drżała i krew w niej pulsowała mocno. 
choć twarz jego byla spokojna. lak i jej nieruchome 
oblicze. 

Wielka lódź opuściła Ara-lua. Odpłynąl biały czło- 
wiek, Westchnienie Wiatru i Ra-iongo. Odpiynęła za- 
loga wielkiej ładzi i niejedna dziewczyna z Ara-lua 
skryła w sercu tęsknotę i czekala na chwilę, w której 
kiedyś może pływająca wyspa ukaże się znów na hory- 
zoncie. 

O-lé zoslala sama, zmęczona najsmutniejszą miłością, 
jaką którakolwiek kobieta przeżyła na Ara-tua. Ra-tango 
nic ominął i jej, żegnając wyspiarzy. Przyszedł ale, nie 
znalazł w niej nic dla siebie. 

— Szkoda, — rzekł — O-le, że rozstajesz się ze mną 
w gniewie. 

= Dobrze, że odpływasz, Ara-tua jest dla nas dwojga 
za ciasna... 

— Czy mnie aż tak nienawidzisz, O-le? 

Spuściła oczy, by nie rozeznał w nich, co bylo w niej 
miłością, a co nienawiścią. Palma nad głową zaszele- 
sciła smutne. 

-— Nie rzekłam ci. że cię nienawidzę, Ra-tongo... 

— Ale nie chcesz spojrzeć na mnie przyjaźnie, ani 
obdarzyć uśmiechem, który miałaś dla mnie... 

—- Zapomniałam o tym, co było, Ra-tongo, i nie każ 
mi przypominać sobie dawnych uśmiechów, ba io da- 
remnie. 

— Dlaczego, O-le? 

— Dzień się toczy, lala się toczy, wszystko przechodzi 

zmienia się i serce ludzkie się zmienia... 
— l serce O-le teżł — zapytał jakhy (rwożliwie. 
Skinęła głową: 
— I serce O-le też, bardzo... 
— Inna jesteś O-le. 
— Jak i ty. Ra-tongo. 
I nie masz dla mnie dobrego slowa na drogę? 


— Nie mam nic dla ciebie, Ra-iongo — potrząsnęla 
głową. nie patrząc mu w twarz. a 
— Nic, zupełnie nic? — szukał jej wzroku. 


Podniosła oczy, przelknęła ślinę i spojrzawszy w jego 
Iwarz, powtórzyla: 

— Nic. Zupełnie nic... 

— To może i dobrze, że odjadę? 

Czekal, może jeszcze co powie A O-le nie zniosła 
dłużej spokoju kłamstwa. Podniosła ręce do skroni 
i krzyknęła niecierpliwie: 

— Och, pewnie, że dobrze! Idź już! Na co czekasz!? 
Weslchnienie Wiatru cię woła. Idź, nie mogę patrzeć na 
ciebiel... 

Odszedł, a O-le uciekła z wioski na wzgórza, by nie 
pokazywać (warzy krewnym swoim. Patrzyla suchymi 
oczami na ruch na załoce, na ostatnie przygotowania 
do odjazdu, 

Gdy jednak drgnęla wielka łódż, O-le pojęła naglw, 
że przez dumę kobiecą ı zawziętą zazdrość odepchnęla 
od siebie serce Ra-langa, które może jej chciał zwrócic, 
gdy niepotrzebne już było lamtej, nie wzgardzonej Ara- 
tuance, lecz leraz córce białego, potężnego czławieka. 

Zbiegła ze wzgórza. potykając się o kamienie, zarośla 
krępowały jej nogi, piasek usuwał się... Wolala: 

— Ra-longo. Ra-iango! Zaczekaj|... 

Wielka lódź płynęla w stronę bariery raf koralowych. 
O-le rzucila się w wodę, parła naprzód, zginęła jednak 
w ciżbie łodzi i wolaniach. Krzyczała: 

— Ra-langa! Ra-tongol 

Głaz na wzgórzu zrozumialby jej głos. lecz Ra-tango 
nie dosłyszał po. Statek ryknął przeraźliwie i woda szu- 
miała po jego obu bokach, ciało O-le bylo małe i brą- 
zowe, a wyspa pływająca — duża i biała. Glos jej za- 
gluszył ryk 1 szum, i fala odepchnęła ją od boku statku. 


ROZDZIAŁ XI 


Ludzie mówili, że nie było jeszcze nikogo na wyspie, 
kio by, opuściwszy ją, mógł długa z dała żyć od Ara-tua. 
A nie było na pewno takiego, który by mógł umrzeć 
gdzie indziej jak na wyspie. A jednak znałeżli się lacy, 
którzy wypłynęli poza barierę raf, by tu nie powrócić 
więcej. Byli to: Westchnienie Wiatru i Ra-tango. O tym, 
że jedno z nich pożegnało się z wyspą na zawsze — 
niki nie wątpił, lecz, że prawdziwy syn Ara-tua zatęskni 
do powrotu — wszyscy wiedzieli. 

— Ra-tongo nie wytrzyma dlugo — mówili do O-le, 
która schudła i sposępniała, a śmiech, choć przybiegał 
na jej usla, był krótki i zaiękniony. 

— Nie wróci, — mówiły jej wargi, a oczy przeczyły 
jej słowom, płonącą nadzieją. 

— Nie bylo jeszcze lakiego. który polrafiłby za- 
pomnieć o Ara-tua, chyba, że jest... mieszańcem, — my- 
leli o Westchnieniu Wiatru — wledy krew silniejsza 
wzywa go do innej ziemi. 

— A jeśli serce syna Ara-tua związe się z kimś z tam- 
tego świata?... 


— Glupia jesteś, prawdziwy mąż z Ara-tlua nie potrafi 
się związać z nikim z tamtego świaia. 

-- Ra-tongo to polrafi.. — mawiała ze smutkiem. 

— Ra-tongo przekona się sam, że nie potrafi, — wzru- 
szali ramionami. — Samaś sobie winna zresztą; w nim 
była więcej litości. niż miłości dla tamtej, nie umiaiaś 
ga zatrzymać, gdy odchodzili, lub choć nasycić jego serce 
tęsknatą do powrotu. Kobieta nie powinna nigdy męż- 
czyźnie pokazywać gniewnej lwarzy, gdy adchodzi — 
dawaly jej spóźnione rady. — Do czego ma mieć ochotę 
powrócić, jeśli pamięta wykrzywione usta, zmrużone 
oczy i zaciśnięte ręce? Mogłaś namaścić swe ciało wonią 
kwiatów, wpleść je we włosy, a na ustach mieć uśmiech, 
choćby ci serce plakalo. Zresztą — wydymali wargi 
cóż takiego Ra-longo? Czyż an jeden jest i był na Ara- 
tua? Jesteś biedna, ale czy nie najpiękniejsza na wyspie 
ı czyż nie pragnął cię mieć pierwszy syn pierwszego 
wadza Wyspy Ciepłych Wiatrów? 

Wtedy O-le zatykała uszy, zaciskała powieki, odga- 
niając przeszłość od siehie. Dla niej był tylko jeden: 
Ra-longo — jak jeden był księżyc na niebie, jedno 
słońce i jedno serce w piersi. Cóż na to mogla poradzić? 

— Glupia O-le! — potrząsali nad nią głowami. — 
Zmarnuje swoją młodość i doczeka się swego mężczyzny, 
na którego się uparła, dopiero wtedy, gdy serce jej wy- 


stygnie, ciało oziębnie, a krew będzie coraz wolniej 
krążyla. 
— Szkoda! —- nie rozumieli jej mlodzi — ma przecież 


tyle slodyczy w ustach, a oczy jej mówią a głębokiej 
namiętności.. 

Palmy już okryły Ara-tua i paproć miękko wyście- 
lała zarośla.. 

O-le nie wierzyła w powrót Ra-tonga, a jednak — 
czekala. Mamił ją nieraz gwizd plakòw i coraz częściej 
zbiegała na brzeg, patrząc, czy nie przybije do brzegu, 
jak kiedyś — łódź Ra-tonga, 

, Spoglądali na nią dziwnie t coraz mniej spodziewali 
się jego powrotu, a O-le coraz więcej. Uśmiechali się 
z litością: 

„— Miłość jej rozum pomieszała na dobre. Zestarzeje 
się, oczy stracą blask, wlosy połysk i ciało obwiśnie — 
może wtedy doczeka się swego Ra-tlanga, jeśli dożyje. 

Mężczyźni mawiali jeden do drugiego: 

— Eh, gdyby tak o zmroku, gdy księżyc świeci na 
Ara-lua, porwać O-le na lagune, — przekonałaby się, że 
paprocie znów pachną miłością i że nie jeden jest 
Ra-tango.. 

Klóryś pewnie mądry, powstrzymywał: 

— Chcesz, by podając ci usla, patrzyła poza ciebie? 
A nacą wzywała nie Iwego imienia? Cóż jej i tobie po 
tym, gdy ją zdobędziesz, a nie posiędziesz jej serca? 

Dali pokój. O-le czekała... 

Nad Ara-tua przepływał nocą księżyc, dniem słońce 
obchodziło ją w krąg, palmy rosły i ocean żłobkił brzegi. 
wiele dziewcząt zdjęło kwiat zza ucha, wiele uczylo się 
go zakładać. 

Któregoś ranka świeży wiatr przyniósł z oceanu lódź 
jakąś. Wyspiarz jakiś, o mocno skręconych wlosach, 
wyskoczył na brzeg, i zapytał o O-le. 

— Ra-longo cię pozdrawia — powitał ją. 

— Ra-longo?.. — wytchnęła. wisząc wzrokiem na 
uslach mężczyzny, — gdzie on?... 

— Daleko stąd Pracowalem z nim razem na slatku 
białego człowieka, ja wróciłem. Ra-longo zosiał na dużej 
wyspie, której nie obejdziesz za rok dokola. Nazywa 
się Europa. 

— Eu-ro-pa? —- powtórzyła. — Nie slyszala.. Nie wiem 
gdzie to jest. 

— Za Oceanem 

— To bardzo daleko. Długo trzeba stamtąd plynąć do 
Ara-lua? 

— Dlugo, bardzo długo. 

— Zostanie lam z Westchnieniem Wiatru? 

Przybysz potrząsnął głową. 

— Wrócą tu? — domyślała się. 

— Och, nie! — zaprzeczył — Westchnienie Wiatru 
jest białą kobietą, Lylko skórę ma frochę ciemniejszą, 
ale jest dlatego piękna, piękniejsza od wszystkich bia- 
łych kobiet, bo ma oczy i skórę prawie jak Ara-luanki, 
a włosy płomienne — jak tamte. Nie ma mężczyzny, 
ktory by jej nie pożądał, a białe kohiety bledną z za- 
zdrości Biały kapitan, jej ojciec, dumny jest ze swej 
córki i absypał ją klejnotami, ubrał ją jak księżniczkę. 

— Nosi srebrne lawa-lawa? — zapytala z trwogą. 

— Och, Q-le — roześmiał się — tam kobiety nie no- 
szą lawa-lawa, ale okrywają cale ciało tkaninami. Plecy, 
ręce, piersi i brzuch. biodra, nogi. Spódniczki mają poza 
Kolana, a slopy obciśnięłe w skórę. 

Nie pojmowała. 


Taksówkowym lu rowerem 
Co bagażem jest wypchany. 
Jedzie Knotek z pasażerem — 
Pot się leje i zziajany. 


— Musi im być bardzo gorąco. 

—  Niemądra Q-le! — kłasnął się obcy z uciechy po 
udach. — Tam jest inaczej niż tu... 

Nogi się brudzą, a duże czerwone potwory pędzą po 
ulicach i trąbią, dzwonią. 

— Po ulicach mówisz? 

— Tak, ta są takie drogi z kamienia, a po obu slro- 
nach są domy, też z kamienia, wysokie jak pałmy, wyż- 
sze czasem i mieszkają w mich ludzie, jedni nad dru- 
gimi.. 

— To tam musi być ciasno? 

— Ciasno, O-lé, ludzi bardzo dużo, 
i dymu pełno. 

— To co tam robi Ra-tongo?ł 

— Ra-iongo tęskni do Ara-tua, do słońca, do błękit- 
nego nieba, palm, morza.. 

— Musi bardzo kochać Westchnienie Wiatru, 
z nia tam pozostał. 

— Ra-tongo nigdy jej nie kochał, O-lé, przysłal mnie, 
abym ci to wytłumaczył. 

— Nieprawda! — porwała się O-lé — kochał ją i pa- 
rzucił mnie dla niej! 

— Nie, O-le. Ra-tonga byl moim bratem i nieraz mó- 
wił, że myśli tylko o tobie, ale że go odepchnęłaś od 
siebie, że byłaś zła i bez serca. Dłatego nie pozwolił 
tamtej złażyć u progu twego domu znaku czerwonego 
kwiatu. Weslchnienie Wiałru nie adehrała ci go. 

— To czemuż Ra-ionga z nią pływał po lagunach, ją 
miał w ramionach na aczach wszystkich, gdy odnalazł 
się po huraganie wraz z białym człowiekiem? 

— Byla sama wśród obcych, — tyś miala calą wieś. 
Ją wszyscy poniżali, odpychali, że była zbyt biała. Tam 
jest uwielbiana wśród swoich. Tam —- Ra-tongo jest sam, 
pakgardzany, jak każdy kolorowy wśród białych. Nauczył 
się mówić ich językiem, ale go nie rozumieją. Niki na 
lamtej wyspie nie rozumie kolorowych ludzi. I Ra-tonga 
usycha z tęsknoły do Ara-tua. 

— Biedny Ra-tongo — wesichnęla O-le — dlaczego 
nie wraca, czy ona mu nie pozwala... Czy ją tak bardzo... 

Nie, Ra-tongo wróciłby. bo zrozumial, że Wes- 
tchnienie Wiatru znalazła sobie swoją wyspę. na której 
jest szcześliwa, i że niepofrzehna jest jej już jego do- 
broć i opieka. Ona jest lam dla niego tym, czym on był 
lu dla niej, ale wszyscy są mu obcy. 

— Tak — rzekla O-lć — wiedziałam, że tak będzie, 
że hędzie już dla niej nievotrzehny. Teraz może wracać. 
Ale — odrzuciła hardo głowę — O-le nie będzie zbie- 
rać resztek ze stołu mieszańców! Dobrego sobie posła 
wybrał Ra-tongo, — roześmiala się pogardliwie i odwró- 
ciła się chcąc odejść. 

— O-le! — krzyknął przybysz. 

Zalrzymała się, powstrzymana jego rozkazującym sla- 
nowczym głosem. 

— Czy zawsze będziesz złą kobietą, bez serca? Ra- 
Innego nie umiał sie z tobą obchodzić. Ciebie by trzeba 
zbić, ahyś zrozumiała miłość karzącej dłoni. 

Milrzała. Po raz pierwszy mówiono (ak do niej. I chać 
wzburzyła się, nie mogła zgnieść w sobie myśli. „Gdyby 
to była doń Ra-tonga..-* 

Obcy podszedł do niej, wziął ją za rękę. Jego kędzie- 
rzawa płowa zbliżyła się do jej oczu. 

— Sluchaj O-le! Ra-tango mi kazal powiedzieć, że je- 


hałas ogromny 


jeśli 


żeli przyjdzie do zdrowia — wróci do ciebie 
— Jest chory?... — schwyciła go za obie ręce, potrzą- 
snela nimi 4 


— Bardzo chory. Śmierć przeglądała się w jego oczach, 
gdym go żegnał. Nie wiem co mu hyło. Może mu tam 
za zimno, może brak słańca. Może umierał z tęsknoly 
do rodzinnej wyspy... 

QO-le zachłysnęła się wiatrem, opuściła powieki. Po- 
dmuchy bawiły się jej włosami. Obcy mówił dalej: 

— Zawołał mnie do siebie i kazał ci powiedzieć, że 
tylko jedna jest wyspa na świecie — Ara-lua, i jedna 
kobieta: — Dziki Ptak z Ara-tua.. 

O-le cichutko plakala. Pogładził ją pa rękach 

— Ty sama nie wiesz, O-le, jak bardza go kochasz 
i sama nie wiesz, dlaczega dręczysz siebie i jego, Przy- 
rzeknij mi, że bedziesz dabra, ze jeśli Ra-tongo wró 
powitasz go jakby nie bylo huraganu, Westchnienia 
Wialru, niczego... On też zapomni o wszysikim złym. 

Skinęła glową, ikając u jego piersi. g 

— I skoro posłyszysz gwizd Ra-tonga zza drzew, 
zbiegniesz ku łodzi, jak kiedyś í pozwolisz zawieźć się 
na lagunę, gdzie kryją się zakochani i nie będziesz 
o niczym pamiętać, jak tylko a tym, że jest księzyc 
i gwiazdy nad wami i że noc jest stworzona dla miłości 
wasze |. 

— Kiedy on powróci? — 


szepnęla. 


KNOTEK ULEPSZA 


Więc postanowiono zgodnie 
Ten wehikuł przebudawać, 

By z komfortem i wygodnie 
Można było podróżować. 


Ściągnął oczy z morza. 

— Nie wiem. Mocny jest Ra-tongo i może nie złamie 
go choroba. Musisz myśleć o tym i czekać go na brzegu, 
aby myśli twaje odpędziły od niego złe duchy. Milość 
zwycięża śmierć, O-le 

Patrzyła z natężeniem w jego (warz, zdumiona slo- 
wami jego 

— Czymże ty jestes dla Ra-longa, że mówisz za niego 
w ten sposób? 


— Bralem, — odrzekł prosio. 
— Widzialam różnych braci, ale żaden nie jest ci 
równy. Może to jest to — co istnieje w mężczyznach 


poza milością dla kobiet i nienawiścią i nazywacie to — 
przyjaźnią?... 

Pochyln głowę i uśmiechnął się do niej: 

— O-le! — potrząsnął wesoło jej ramieniem — wszysl- 
ka jedno jak to się nazywa. Nie staraj się znaleźć 
nazwy. Nie može być nic złego ani dziwnego w tym, co 


rodzi się w sercu czlowieka. — Bywaj, płynę do swoich. 
Skoczył do lodzi, ujął linę żagla i wyprowadził go na 
wody zatoki. 
— Pamiętaj! — wołał — skoro usłyszysz gwizd Ra- 


tonga zza drzew... 
Kiwała mu dłonią na pożegnanie. Szła wzdłuż zaloki, 
aż zginął za barierą rai. 


ROZDZIAŁ XII 


Przyszła kiedyś na Ara-lua noc srebrzysta i na nieba 
wyszły male obłoczki. Górą, wysoko nad palmą, płynął 
wygięly jak kanoe, róg księżyca. Od oceanu szedl cie- 
ply wiatr. 

O-le, przyłgnąwszy piersiami do pnia, wychylonej nad 
wodę palmy — czuwala. Jeszcze przed zachodem, na 
prawo od cypla, ukazał się na horyzoncie maly żagiel. 
Oczy jej, przyzwyczajone do śledzenia, wypatrzyły go 
od razu. Łódź zbliżała się pawoli, lawirując na wielrze 
ad wyspy. Teraz sylwetka jej czerniała w srebrze księ- 
życa, rozścielonym na wodzie daleką drogą. 

— A jeśli to jest on, naprawdę?|... 

Łódź wślizgnęła się przez barierę ral i weszła na za- 
tokę. O-le oderwala się od palmy. Wahała się w niej 
chęć ucieczki i wypłynięcia naprzeciw. Długie jednak 
miesiące czekania nauczyły ją niepewności i lęku przed 
rozczarowaniem. Zwyciężyła w niej chęć ucieczki i O-łe, 
odwróciwszy się, odeszła w cieniu drzew, kryjąc się 
w głębi lasu. Z zapartym oddechem zatrzymała się, rękę 
przycisnęla do piersi ı stojąc za drzewem — słuchala. 

Przez łagodny szum słychać było skrzypienie masztu 
i plusk wody. Ucichło wszystko. Księżyc płynął samot- 
nie na Ara-lua. Serce O-te stanęło. I w tej chwili przez 
szelest liści przedarł się gwizd plaka; serce O-le zalrze- 
polało, z ramion jej zsunął się ciężar, a ana sama, osla- 
tła nagle, abjęła rękami szorstki pień i przytuliwszy do 
niego twarz — rozplakała się. I wtedy zrozumiała, że 
łzy nie zawsze oznaczają cierpienie, i że radość we 
łzach nie zawsze jest smutna. 

Gwizd przenikal poświatę księżyca, drżenie liści 
i ciała O-le. Poruszyła się wśród pni. Było tak samo jak 
kiedyś, zamm przyszla między nich Westchnienie Wia- 
tru. Miała jak wtedy, zbiec na brzeg, by znależć się 
w ramionach Ratonga. Teraz — nie poszła jednak. Prze- 
sunęła się o kilka kroków dalej, zawahala się I wbrew 
pragnieniu oddalała się w gląb wyspy. 

Gwizd przebrzmiał O-lć okoliła lukiem cypeł, wyszła 
z lasu na brzeg i oczy jej, jak strzala, pobiegły wprost 

Ra-tongo stał nieruchomo na piasku, ramiana jega 
apadły wzdłuż ciała, a głowa zwisała ciężko na piersi 
Serce O-le ścisnęło się i przed oczami jej stanęły nieco 
skośne oczy Ra-tongowego przyjaciela, jego głowa kę- 
dzierzawa. Usłyszala głos: „Przyrzeknij O-le, że będziesz 
dobra i skoro usłyszysz gwizd Ra-tonga zza drzew..." 

Oderwała się od palmy i pobiegła cichutko naprzeciw, 
a znalaziszy się przy nim szepnęła zza pleców: 

— Ra-tongo. 

Drgnął. Odwrócił się. 

— O-lćl — zawolal. 

Zarzuciła mu ramiona na szyję. 

Trwali w uścisku. Wiatr gladzil jej plecy, ręce jego 
gładziły jej plecy. Po chwili uniósł głowę i zapytał: 

— Czy wolna jesteś jeszcze O-le? Pokaż mi swój 
kwiat... 

Odwróciła głowę, by widział biały kwiat wpięty we 
włosy za uchem, symbol wolności dziewczęcej. Ra-tongo 
wtulił w niego twarz. 

— Jedna jest wyspa na świecie — wyszeptał — Ara- 
lua, i jedna jest kobieta — Dziki Ptak z Ara-tua. 


Kaniec 


Bys i ieit Pawi. 


Oto golów. — Też dwa koła — 
Knotek dzielnie nim kieruje. 
Pot Molkowi kapie z czola 
Bo jak dawniej — nóg nie czuje. 


Celem zbadania stopnia szkodliwości zimna na latorośl winna a zwłaszcza na winoarona. 
wynalezione specjalny aparal w kszialcia luly, rodzaj harorelru, o wielkie] wrażliwości 
I czułości na zimno. Oio widzimy uczonego palrzącego na wykies wskazujący czy noc 


będzie bardzo chladna. 


Zasnuwanle powleliza mgłą znajduje swoje zaciezowanie nle 
tylko na wojnie, leez I w hodowli latorośli winnej. Wlaśnie czła- 
wiek za okularam| wytwarza mglę | akrywa nią szczepy. A dalej 


znajdują się plecyki usiawione co 7 melrów | opalane kzyklelami. 
| wreszcie — otwarle piecyki opalane aliwą, kióra są jednak 
kosziowniejsze I niewygodnia|jsze w użyciu. 


Daia 18 b. m. zakończył się w Krako- 
wie II turniej szachowy Gen. Gubema- 
torstwa zorganizowany przez Nilem. Zw. 
Szach. pod Prot Gub. Min. Dra Franka. 

Turniej odbył się w 3 etapach [od 8—10 
w Krakowie, ad 12—10 w Warszawie 
1 ad 16—18 w Krakowie). Zgromadził on 
prócz misirza świata Dra Al]jechina — 
12 mialrzów niemieckich. Wynik turnie- 
ju: II ex aequo Dr. Aljechin | Schmidt 
pa 8'/a IU Bogolubow 7'/z, IV Junge 7. 
dalsze mlejsca zajęli Lokvenc 5!/;, Re- 
ger 5, Blfmich, Carls, Hahn i Kieninger 
po 4'/, Mross 1 Novarra po J% pki. 
Aljechin nie znajdnje się obecnie w wy- 
sokie] formie, co przypisać należy 2-lel- 
niej przerwie w grze i psychozie wojen- 
nej. W ukończanym niedawno turnieju 


17-leini Hamhburczyk 

Junge, mloda slawa sza- 

chowa Niemiec, rozgry- 

wa parilę z Kleninge- 
rem 


Na prawo Schmidi, któ- 

ry: wygrał ostalni iur- 

nie) szachowy na równi 

z Aljechinem, mistrzem 
świata. 


Paniżej na lewo wielo- 
kroiny mistrz świaia 
w szachach dr. Aljechin. 


Fot. Welirundschau 4 
welibild 1 


GE u nas raczęła się już prawdziwa chla- 
pa jeslanna, na południu I południowym 
zachodzie Irwa jeszcze winobranie. Ale i tam 
zawieje już zimniejszy powiew od wschodu, 
klóry niesla ze sobą przymrozki. A nle ma dia 
laforożli winnej nie szkodiiwszego niż zimna. 
Salacheine wina, kióre nam dawniej słodziło 
łycia | różowiło pogląd na iwlaf jesi toiliną 
polrzebującą ciepla. 

Toleż właściciela winnic wszelkimi silami sta- 
ają się uchronić swoje winnice przed zmarznię- 
ciem. leżell naluraine ochrony w postaci lasów 
I zagajników nie wystarczają, uciekają się do 
dredków sztucznych. Kiedy noc ma być mioł- 
na, ofula się ciągnące się na tówninach win- 
nice sriuczną mgłą, niwelując w ien sposób 
wpływ zimna i zapobiegając wyziębieniu gron 
winych. Albo usiawla się co 7 meirów piecyki, 
opalane tzw. „bryklefami”, wytwarzając dosta- 
ieczną Ilość ciepła. Dym z2 plecyków sklera- 
wuje cię nasiępnie w sironę gron, kióre nie 
przechodzą jednak jego zapachem. W każdym 
razle na dobrać wina on nie wplywa. 


w Monachium Aljechin znalazł alę na II mle|- 
acu za Szwedem Stolizem razem ze Szwedem 
Lundinen, czwartym hy! Bogołnbow. Schmidt, 
chemik, obecnie przy wojsku, ma za sobą 
(liczy niewiele ponad 20 lat) poważne sukcesy: 
1 nagr. w Rewalu 1935 przed Keresem, reml- 
sowy pojedynek z Keresem w r. 1936, I nagr. 
w Pernau przed Flohrem, Keresem i Stahlher- 
giem, w r. 1940 wicemisirzostwo Niemiec 
w Qeynhausen po Kleningerze | w r. b. I—1 
ex aequo miejsce z Jonglem w takimż iurn. 
1eż w Oeynhausen. Trzeci laureal Hogolubow 
znanym jest szerokiemu ogółowi z wielu suk- 
cesów i należy do najwyższej mistrz. klasy 
światowej. TV nagr. zdobył 17-letni Hambur- 
czyk Junge, rewelacja i nadzieja Niemiec. Jego 
nagie dojście do najwyższej klasy mistrz. Nie- 
miec wróży mu świetną karierę szachową. 


Poprzez kraty na wieży katedry wi- 
dać szeroki grzbiet Gibraltaru. 


Sielski spokój miasta Algeciras odzwierciedla się 
także na twarzach tej szczęśliwej pary. 


Na rynku w Algeciras stoi katedra zbudowana 

w gładkim stylu barokowym. Jak widzimy po tych 

opartych o balustradę ludziach, mają mieszkańcy tego 
miasta dużo wolnego czasu. 


A w porcie tuż pod miastem stoją 
zakotwiczone liczne kutry rybackie. 


w cienia niedostępnych skal Glbrallaru, zabezpieczone od 
borz azaiejących na niespokojnych wodach zal Gibral- 
tarzklej leży miasteczko Algeciras. Podczas gdy sam Glbraliar © 
należy do Angli) nd roku 1704 po bezprawnym rabunku. Alge- 
Gras pozostało przy Hiszpanii. Oczywiście musiano b 
przyznać Anglii prawo zakupu w Algeciras środków 

t Innych artykułów dla mieszkańców twierdzy Gibraltaru, cho- 
claż ziemia lej miejscowości nie jest zbył produktywną. Pałów — 
tuńczyków jest głównym źródłem dochodu mieszkańców 

ctraa, ca aczywiście zyskało dziś specjalne znaczenie. Gdy przed 
wajnj mieszkańcy twierdzy Gibraltaro, żołnierze, jak również 
urzędnicy | ozoby cywilne odwiedzall w niedzielę jako przy- 
godni goście Algeciras, tak obecnie znaleźli się omj Jako 
nchodźcy w Algeciras, po przymusowym opuszczenlu twierdzy. 
Hiszpania jednak przygotowuje się [uż da tego, by zrabawany 
jej Gibraltar z powrolem przyłączyć do ojczyzny. 


Drugi program „Maski“ jesi na agół dość wyrównany. bez spe- Maska” 
cejainie siabych punktów, ale feż | bez powodów do zachwyiu. w 
Rzeczą jit dowiedzieną, że publiczność przymknie oczy na słabsza t 
numery, jeśll w programie będą „przeboje”. Ta umiejętność prze- 
platanla | umiejęinego dawkowania jesi włatnie glówną iajemnicą pa- 
wadzania. Inaczej — szybko wytwacza się szablon, plerwszy zwiastun 
nady — a nuda lio już grób powod. . QOcrywiście, że trudno ze wzglę- 
dów linantowych w jednym programie dać same gwiazdy twórcze | od- 
hsórcze — ale jednak zupełnie bez nich — spekiaki nie budzi zalnterata- 
wania. Filarem zeipółu „Maski“ jeni Zbyszek Sakowiecki, nasz najlepszy 
wodewillisia „czujący” znakomicie rewię, równie dabry w skeczach czy lekkich piosenkach, umie- 
lęcy się ruszać, mówić, śpiewać | lańczyć. Duża doza twokody | ipecylicznaga wdzięku wyro- 
bila mu już u puhliczności kiedyi, pasując ga na „enfant lerrible". Znany I od lal uznany glos 
p. Lucyny Szczepańskiej — lo llar iplawaczy przedstawienia. Trzaci filar — ianeczny — 
mlodziuika a już znakamiia fancerka primabalerina Sianisława Salmówna — ubyla nierieły 
z zespoln, powodując lukę nie de zasiąpienia. Tolet iańce niekłóra wypadły 
mocna po amaforsku, pozbawione wybliniejszej indywidualnażel. Pa iym — 
długa, dluga nic — | można od paczątku alba od końca wymieniać dowalnia 
nazwiska wykonawców. 


»Czar złotej jesieni« 


„Stary Teatr" _ »NIEBIESKI LIS% 


Kraków 


z Malicką i Stępowskim 


W ostatnich dniach października (29, 30 I 31] Stary Teatr w Krakowie gatcić 

będzie u siebia zespól warszawskiego leairu dramatycznego „Komedia“ ze sziuką 

„Niebleski lis“. Sztuka la jest jednym z najwyższych osiągniąć artystycznych ubia- 

Marla Mallcha | Ka- alega sezonu ieahalnego w Warszawia. W rolach glównych zaprezentują sią: 
tol Benda ediwórcy Mistrz lunasza Siępowski, Maria Malicka I Karal Benda (zarazem 


, 
4 
głównych ról. reżyser sztuki). | 
| 
i 
| 


„NIEBIESKI LIS" 


„Niebieski \ »Coś Fragmeni jednega ze skeczów rewil „Czar złolej jesleni“ w „kłasce”. 
motyl” do śmiechu« 


„Niebieski Matyi” ma stworzyć nowy rodzaj iawii — 
kabare! komików. Jesi io założania bardza szczętliwe. 
Mamy |uż bowiem rewię wystawową .„Nowoćci”, kabaret 
Miexacki „UI“, rewię kamesainą Maskę” | abacnia kabare! 
komików. Pozwoli lo na podzial zarówna sii akiarskich, jak | zadań każdego 1 tes- 
fzyków. kióre powinny się siarać wytworzyć wlasny styl. W rawil „Molyla” mamy 
ma ia pore radalki — udział dwóch znakomitych komików: Dymszy | Orwida. Na 
razie jast leple) wyzyskany Dymuza; zapewne w nasiępnej rewii doiiarczyciele tek- 
pów postarają się © siwo warunków pokazania (alentu komika z bołej laski 
jakim jest Orwid. Dymsza frażak, pollejanł cry lei bokser jesi, jak zawsze, kapi- 
falny. Nasz najlepszy i najpięknieszy bas — Edward Bander — ipiewa prry palnych 
czatu | wyrazu ariysiycznago dekoracjach wybiinia uialeniowanego ari. mal. Stani- 
sława Lipsklego, który już zdążył wytobić sobie ny siyi, melodyjna pleśni. Pola- 
kówna | Darainiak lą w dowcipnym obrazku „W jaice”. Polakówna sam. 
na pieśniarka. Dual Kolpikówna—Paplińrti. zwi. 
iwo Lipskit) bardza dobry. 
batyczny duei Słanklewiczówna—Maiużrewiki — doskonały. Pani Radojewskiej ma- 
my da zawdzięczenia pawól do odiegtych a zawsze przermiłych lat wczesnego dzie- 
<lństwa. kledy io na pamięć, jadnym tchem, recylowało się zadane wierszyki. Za io 
eż jesiatmy bardia wdzięczai, ale z punktu widzenia akiarskiego patrząc — irreba 
się zastanowić, 1) co sią mówi, 2) jak się mówi, i] do kogo się mówi. Poirraba Ja- 
szcze wlale pracy nad dykcją, oddechem, modulacją | noinoicią glasu. Tego osia- 
iecznie małna się kiadyś nauczyć Nalomiasi zrozumlania iego, ca się mówi — boją 
się. że na io już za póżno. Powyższe uwagi dotyczą wiele dzisiaj występujących 
„gwiazdeczek”, kióse ioałeiumi | 1zczeblofaniem chcą pakryć brak rzeczy najważ- 
miejszej — lalentu. Rewia warta zobaczenia. 


cu fargowego. 
dzimy. można podejść 
do tego samego tema- 
lu w rożnoraki spotáb, 
zależy ło jedynie od 
indywidualnego nasia- 
wienia się loioamałara, 
jego wyczucia ioiogqra- 
licznego, „oka“ lolo- 
grtalicznego i osobiste- 
go poczucia iego, co 
może być ladne. Dzi- 
siejsra scenka jesi przy 
twej niedoskonałości 
lechnicznej jednak bar- 
dzo miła dla widza, 
gdyż mamy lu jedynie 
mały wycinek z tego 
Humu, jakim jesi plac 
targowy, wycinek, kló- 
ry daskonale nadawał 
się do okiekiywu. To 
wlaśnie wyczul p. Wnuk 
Stelan z Krakowa, któ- 
ry nam to zdjęcie na 
deslial 

Po prawej sironie ma- 
my również grupę, gru- 
pe taneczną. Nai 


e cy, że przed nimi znajduje się fotoamator. oni naprawdę tańczą. Zdjęcie nadesłał nam 
jesi lo zdjecie chę Stad już pewne skrępowanie i sztywność. p. Maś Bol. z Dąbrowy koło Rzeszowa. Apar. 
pozowane, a w każdym Zdjecie to byłoby o wiele lepsze, gdyby jego Welti, czas ' w sek., przesł. 8. 

razie wiedzieli iańczą- wykonawca uchwycił raczej moment kiedy Fedakcja 


—Z moich LA CELE WIR 
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ukochańszej. 

— Ach. bie- 
dactwo, to ona 
kuleje? 


SPRYTNY 


Jas chciałby chętnie nie iść da szkoly, ale nie znaj- 
duie ważnego powodu. Mimu io zdobywa się na po- 
mysł. Dzwani da szkoły i usprawiedhwia swego, 
syna, klóry z powodu bdin głowy do szkoły przyjść 
nie moe 

A kilo mówi? — pyla nauczyciel. 

— Mój ojciec — odpowiada Jaś 


JESZCZE GORSZE 


Gość Kelner, znalazłem w zupie włos. Czy mate 
być coś wstrętniejszego niż wlos w zupie? 
Kelner: — Tak, proszę pana: zupa we włosach. 


Magik: Wa, Ranie, bądźi 
rozsądna, zrók tak, iiy immi 
druga polses, która został. 
u twojej mamy, wróciła d 
domu. (Marc Aurelio 


SPOS: 
(The New Yorker) NIEZAWODNY SPOSÓB 


j 
„Dziękuję pani, panno Lili, na dzisiaj wystarczy“. | 


Żona: — Marceli, mi 
TANI PREZENT mogę spać, pchla mnie cią 
gle gryzie. 


— Co też podarowala pani swemu mężowi tego roku na imieniny? 


— Sto papierosów, które mu w ciągu roku podbierałar z kieszeni, Mąż: — Zrób świalło, ja 


cię zobaczy, zaraz ucieknie 


„Ja myślę, że lepiej będzie, jeżeli będ 
celował przez ucho od filiżanki”. 
(New Yoter, Azaryka 


— Dlaczega spaliczko- 
wala pani, panno Elu, 
tega pianistę? 

— Bo uderzy? obok. 

No, lo może się zda- 
rzyć najiepszemu muzy 


Znaczenie wyrazów: KRZYŻÓWKA ul. Z. A. 


— Nowy Sącz 


kowi 


Poziomo: 1. cienki, gładki papier; 
3. więzienie w Paryżu; 6. jeden z czte- 


— Tak, ale on chcial Ar 
rech archaniołów przed tronem Bożym; 


„Żona, która po raz pierwszy założyła hodowlę kró- chwycić mają rękę, a 8. skrót tyt. nauk.; 9. bóstwo egipskie; 
łików do męża. — „Jestem niespokojna. Wczoraj miała uszczypnął mnie w nogę 10. samozwaniec; 12. litera fonet.; 15. 


króliczka osiem młodych, a dzisiaj we ma wcale. 


termin w kartach; 16. więzy; 17. właści- 
(Marc Aurelio) 


ciel ziemski w Szkocji; 18. kleryk; 20. 
namiot tatarski; 21. zbiór spostrzeżeń 
astronomicznych Ptolomeusza. 


Mloda mężatka wchodzi do apteki: — Chciałabym kupic termometr. Pionowo: 1. kozak, wódz bandy; 
— Jaki? Celsjusza czy Reamura — pyta prowizor. Młoda kobieta nie wie- 2. substancja organiczna, używana jako zasłona; 11. uczony badający rodzaj, przyczyny 
działa ca zrobić. — A jaka jest różnica — zapytała Celsjusza pokazuje lek; 3. rota u Rzymian; 4. złożenie z czcio- i oznaki chorób; 13. drzewo indyjskie używ. przy 


do 100% a Resmura BQ*. — O, to proszę Reamura, zaoszczędzę na węglach — 


nek w drukarstwie; 5. czworościan kry- budowie okrętów; 14. miara pow.; 19. jednostka miary 
odpowiada młoda gosposia. j 


stalogiczny; 7. Stan w Ameryce Płn.; 8. opor. elektr. 


ILE GĘSI? 

— Piotrusiu, — powiedział oj- 
ciec — przygnaj gęsi do domu. 

Dragą przechadził jakiś wę- 
drowiec. klóry zapylał Piatru- 
sia? 

— lIle też macie gęsi? 

A Piotruś odpowiedział uśmie- 
chając się szelmawsko* 

— Niech pan sam policzy 
Jedna gęś maszeruje przed 
dwiema, jedna za dwiema i jed- 
na pomiędzy dwiema Może 
pan sprawdzić, czym dobrze 
policzył, gdy będę wracał z gę- 
šami 

Wędrowiec zaczekal na Pio- 
irusia i zdumiał, zobaczywszy, 
jaka byla różnica między lym 
co on wyliczył i między liczbą 
prawdziwą. lle naliczył wędro- 
wiec i ile gęsi było naprawdę? 


FOTO APARATÓW I SPRZĘIU 
KUFNÓ NAPRAWY FIRATELIŚCI! 


SBRZEDRK ZL <ugcy i zbieracze proszeni są we własrym 
mieresie o podanie swych adresów. — 


. Polska: 1 
miliony, Kupcy Gdańscy. — Wysyła naj p 5 i Mejeris nbjektywów oe Kraków, Skrytka 194, 


Kraków, Stolarska 9, t 2. WARSZAWA, Al. Jerozol. 35 


Odświeża — odmładza ... 
Odświeża odmładza ciało 


przy codziennym użytku: 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z NR. 41 
Zagadki: litera », nauka, Sas; 
Krzyżówka: 


18.000 Kobiet nie może się mylić! 


klóre po xiadmiodniowym używaniu TAMO" plynu piękności — 
. malową. aksamilną, w dalyku miękką jak 
-hisi u młodociane twiatwici 


Pi s 4 CAC) r A 
Niech Pani zrobi tę zadziwiajacą próbę ABM 
a przekona się, że wreszcie stwierdzić można, że kosmetyka stanęła R"" O. 
u szczytu swego zadani 
Do nabycia we wszystkich lepszych drogeriach, perlumeriach i składach KASK 
aptecznych. B 
Sklady głównaj sprzedazy: 
w Krakowie: Periumeria A. Helm, Adolf-Hiler-Plaiz 37 METR L o 
w Rzeszowie: Drogesia Theobald, Rynek 9 s A l 
Hurt: Laboraiarlum „TE-EN” Lublin KATER 
A A 


| E echo świetności dawnej carskiej Rosji po- 

jawiają się od czasu do czasu filmy odtwa- 
rzające życie dawnej arystokracji rosyjskiej, 
pełne uroku romantycznego, tchnące przepy- 
chem i tajemniczością Wschodu. Do serii tego 
rodzaju filmów należy również film: „Dziew- 
częta w bieli“. Mistrz Marignano, nauczyciei 
śpiewu szkoli niezwykle utalentowaną, mło- 
dziutką dziewczynę. Nie zna jednak jej nazwi- 
ska. Pewnego razu przedstawia swą uczennice 
dyrektorowi opery, i Wielkiemu Księciu. Młoda 
śpiewaczka czaruje swym głosem i urodą słu- 
chaczy i uzyskuje engagement do opery. Ta- 
jemnicza dziewczyna nie przyjmuje jednak 
propozycji i znika. Pozostaje po niej tylko 
kosztowna bransoletka z herbem rodziny Szu- 
wałowów. I ta bransoletka staje się ośrodkiem 


dalszej akcji. 
Fot. Deutsche Filmexport 


viinaga 
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